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Na zasadzie uchwały Zjazdu Zwitku Prasy Prowjncjonahiej, wszystkie. komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

^^JJadeó4^J^J^y.^c * klasy £-aj P. P. L K. i są da nabycia w K^ekcifi

f Zamierzając prowadzić innego 

rodzaju przedsiębiorstwo han* 
:: diowe, wyprzedają różne ::

I STARE WINA
I -■■■ również ==

ptais sileni 
IOMII LEWEłlSTEIH

V PŁOCK.

Pracy i czynu!
Agitacja wy nor asa, prowadzona 

Przes slroimicrwa polityczna; obudzi« 
** w cały ni feruj u umysł narpdu, zmu- 
*ta)ąo go do zastano wiema się nad 
tym jak należy postąpić w deoydu- 
Jująccj chwili, przy wyborach do 
Sejmu i Senatu. To też naród, czy 
tc w mir.arach, czy wi oścach scho- 
uai się chętnie na w^ece i wysłuchu- 

*= różnych przemówień, aby wyrobić 
B' bie sąd, co do wyboru listy poseł- 

na jaką należy głosować, żeby 
Ppzaz Sejm i Senat poprawić wasua- 

swego bytu i bytu ptństwa.
. Niestety, nie wszyscy przedstawi­

anie stronnictw, w przemówieniach 
s*yeh mają ^na celu ogólne dobro, 
J prowadzą politykę wiecową tylko 

wzmocnienia wpływów swych, 
8by u* plecach licznych rzesz ludu, 
8dobyć mandat poeelski. Więc toi 
Hrtjrjniey z prawa i lewa wylewają 

przeciwników swych kubły pomyj., 
°dfrądzając ich od czci i wiary, 
Zachwalają zaś swoje stronnictwa, 

jedyne, które pragną szczęścia 
df‘bra narodu.

Jedni obiecują, szczególniej ludo- 
*l wiejskiemu, darmo siemię, łąki, la- 
? i Bóg wie cc, byle tylko ich k*m- 
y<htów wybrano do Sejmu. Inni 

m anują się zbawcami narodu, 
i^ttyiAftjąc każdemu patryotyzmu, 

nie^nosi ich pieczątki partyjnej, 
wając ludzi takich zdrajcami, ła- 

?JRczami jedności narodowej, zak- 
J?uiąc ręce rozpaczliwie, odwołując 
J do sumienia słuchaczy, nawołując 

j°y na ich listę głosowano, bo tylko 
h Posłowie »bawią lud.

Jedni stoją na stanowisku kłasc- 
ym, drudzy na stadowym — i obie- 

ę^le strony, jak prawa, tak lewa, 
o îtC.’ai ^użo radwią o Polsce, nie 
p Wej mysią, a bronią tylko swoich 

rtyjnych ja te ret ów.
A ea najgorszego przeciwnika.

Prawica, tak i lewica uważają 
Jr(°«kÍ8 Centrum“ dące do narodu 

• obietnicami, aie z oszererstwa- 
1 .kłamstwem, a z prostymi uczci- 

wskazówkami, ostrzegającymi 
*łty n,B P°Ptłn^ ponownego błędu, 

i;« ' wYboraeh do Sejmu, który może 
■r’ ■ '»Mk w sposób sromotny i zep- 
hit^c(.państwo di upadku, a naród do 

ögnj^°hkieg° Centrum" boją się jak 
w nim groźnego prze- 

kładącego tamę obłudzie i 
stwu, a wprowadzającego otrzeź-

, wienie w narodzie, tak niezbędne w 
tej groźnej óhwili dla Polski.

I . Bo groźna chwila nastała dla Pol- 
I ski. Przez upadek wartości marki, 

wywołano straszną drożyzny; brak 
i rozwoju pracy, przez wywołane agi- 
I tacją wywrotową próżniactwo, pro- 
I wadzi naród do nędzy.

Rzemiosła, przemysł i handel po­
mimo wysiłków upadają, miastom gro­
zi ruina, domy będą sypać się w gru­
zy i ludności zagraża pozbawieni;, 
dachu nad głową. Rolnictwo rami ist 
się podnosić, przez brak nawozów 
sztucznych i niemożliwości laopatry- 
wa&ia się w -niezbędno rolnictwu ule­
pszone n*.riiędzia, skutkiem cen ba- 

! jońskich —. upada. A rolu>k z reku 
na rok oczekuje poprawy gorpodark: 
państwowej, pragnie mieć - jaimajprę- 
dzej rozwiązane ręce, przy poprawie 
swojej gospodarki. Inteligent pra­
cujący umysłowo: — urzędnik, nau­
czyciel, czy inny, upośledzony dziś 
najgorzej, boryka się z rodziną w 
biedzie, służy Ojczyźnie w miarę sił 
w nadziei, że się zmieni na lepsze, a 
tymczasem bieda, coraz silniej go 
przygniatr. Robotnika nie czpsa pra- 
(ji4, a on sam od rana do wieczora w 
poszukiwaniu możliwości zarobkowa­
nia, nogi i zdrow’’e traci, aż w koń­
cu do obcych pracować wyjeżdża.

■ O stanie kapłańskim Uk zapomnia­
no, żc Duchowieństwo pobiera wy- 
nugi odzenia roczuego po kilkaset rak. 
A przec:eż któż w narodzie naszym 
utrzymał polskość j ukochanie Ojczyz­
ny, jeśli nie kapłan-polak,, którego 
wróg często zakuwar do więzień i 
słał do tsjg sybrrskich*.

Polska nie może być dla swoich 
synów macochy, lecz kociiającą matką, 
w Polsce każdy obywatel musi czuć 
się zadowolonym i szczęśliwym, ale 
na czele narodu sl.rnąć muszą ludzie 
wytrawni w rozumie.

Tymuzassm part je obiecują że wszy­
stko poprawią, a WFzak tak samo 
obiecywały przy wyboraoh do Sejmu 
Ustawodawczego.

I cóz urobiły?
Nsród uwierzył i wybrał potlów 

do 'Sejmu takich, jakich zapropono­
wano, powierzając ’Ui gospodarkę 
państwową. W czasach, gdy zboża 
własnego brakowało i sprowadzano 
go z za morza, jednakże funt chle­
ba wtedy kesstowd 2 mark:, a do 
jakiej ceny to dziś doprowadzono 
ten najniezbędniejszy artykuł poży­
wienia, chociaż urodzaje u nas są 
dobre. Za chlebem wszystko w ce­
nach rosło i dziś jedna marka nie­
ma już żadnej w«rtości, bo nic za 
nią kupić nie można. Któż temu 
wmisn, jak nie gospodarki partyjni- 
ków? Prawica i lewica dźwigsja na 
sumieniu swoim odpowiedzialno*, za 
za to przed narodem 1 niczym nie 
są- się w stanie usprawiedliwić. Kłó­
cono 8ipř walczono o honory partji, 
wywoływano bezrobocia f^bryczno, 
warsztatowe i rolne, a chleb drożał 
z d*iia na dzień. Dziś jedni na dru­
gich zwalają winę. Na wircnch jed­
nakie Sprawicn woła, że do polityki 
ma prawo tylko prawica i lewica, 
zagrażając drogę „Polskiemu Cen­
trum", jako uzurpatorowi. Prawica 
tak woła—i to jest tym smutniejsze

i tern niebezpieczniejsze dia narodu. 
Nakrąuano w: ?iu łudai korbką pa- 
patrjotrezną, zamykając im oczy na 
rzeczywistość, która mówi, że prawi­
ca w Polsce się przeżyte, “■.niedułęż- 
niała, stała sio niezaoiną do pracy 
twórczej, bo gdy brakło jej wielkiego 
polaka, ni eporówaauego k’erowo. ś. p. 
Jana Poptewskiego, rmarłago przed 
iaty kilkunastu, r nie mując godne- 
I o następcy niedołęstwym swym 
pozwoliła zig zepchnąć do drugorzęd­
nego stanowiska w narodzie.

Nadeszły nowe czasy i Ojczyzna 
sama, walcząc z tym niedołęstwem 
wyłoniła ludzi silnych w charak­
terze, Indii pracy i czynu, a nie 
krzykactwa i warholstwa i oni dziś 
muszą ująć w nowe ręce losy Oj­
czyzny. Ci ludzie, me znajdując dla 
si&bie miejsca w ow^j prawicy, &ta- 
tięli w obozie „Polskiego Centrum“4 
bo pragną z żywymi iść naprzód 
i cni wzywa<ą cały naród do życia, 
do ratuoku Pohki i swego losu.

Nic więc dziwnego, że całe rze­
sze narodu Rzeczypospolitej opowia­
dają się za „Polskim Centrum*, od­
najdując w mm dążenia talie s.me, 
jakie w swym sercu noszą, dążenia 
te pochodzą nie a partyjności, a 
z rozumu i serca.

„Polskie Centrum" widzi przed 
sob^ tylko Polszę i dążenia do do­
bra narodu, a nie partyjek, ufając 
w rozum swoich braci, wierzy, te 
nikt nie da się wz*ąć na lep wielkich 
mów prawicy i lewicy i głosować 
będzie zaś ludźmi pracy i czynu, na 
listę Mł 12. Jó»ef Rogala.

O fei ^jowej pMi. 

Z Sandcmierził.
Wieńcem lip starych, ponoć jesz­

cze przez św. Jacku Odrowąża sa­
dzonych. otoczony, śnt swój s»m dzie­
jowy kościół św. Jatkóba w Sando­
mierzu. Šni starowina, a czas nieu­
błagany wyżera w jego orgamźmie 
rany jadowite, czerwienią zmurszałej 
cegiy i głębokimi pęknięciami krwa­
wiące. Ruina wszakże kościoła, lesz­
cze przed wojną zauważona i w znacz­
nej części naprawiona, niczym Jest 
w porównaniu z ruiuą równie staro­
żytnego klasztoru, bezpośrednio do 
kościoła przypartego. Tu mury z«iste 
rozlatują się każdy w swoją stronę 
i jeżeli środki zaradozr ezybko prz-ad 
sięwzięte nie zostanę, to niezadługo | 
ratunek niemożliwym będzie. Teraz 
jeszcze ratować można, bo starowina - 
krzepko się trzyma i wszelką medy­
cynę zniesie ź łatwością. Byle tyl&o 
fundunenciki tu i owdzie podsunąć 

■i rany wdzięcznie zabliźnić, a do te­
go dach nowy dać i wodę niegodzi­
wie od gruntu niszczącą budynek od­
ciągnąć, to nasz czcigodny zabytek 
setki i setki lat postoi ku chwale 
i radości narodu Połasi ego.

Pod przewodnictwem Nsjdost-oj- 
nwjaaego Pasterza Djecazji Sando­
mierskiej utworzył się tedy «Komi­
tet Restauracji kościoła św. Jakóba 
w Sandomierzu“, do którego, oprócz 
przedstawicieli władz i społeczeństwa 
miejscowego weszli ludzie w sztuce

leczenia starych budowli arcybiegii 
i przeszłość Narodu miłujący.

A więc: JE. Ks. Biskup Diecezji 
Sandomierskiej, Marjan Ryx; Pp. Sl. 
Ohrościfchowski, Konserwator Okrę­
gu Radomskiego, Delegat Departa­
mentu Sstufei oraz w zastępstwie prof. 
Szyszko-Bohussa—Delegat Towarzy­
stwa Op nad Zabytkami i Zw. 
H storyków Sstuki w Krakowie; aroh., 
Mirjan Lrlewiez, prot. nolitaohniki 

ars^awskiei, delegat Warszawskie­
go T-stwa Opiek; nad zabytkami 
Sztuk*; ks. kan. Józef R-oko&zny; Sr. 
Węgleński, Starosta Sandomierski ; 
Stanisław Karpow* cz, Architekt Po­
wiatowy Sandomierski; Czesław Si- 

! wecki, Delegat Rady Miejskiej San­
domierskiej; Dl*. Gustaw Zębkowski, 
Del&gat Sandomierskiego Oddziału 
PTK; Jul jusa Targowski, Delegat 
Zriazku Z-iemiao; Władysław Wierz­
chowski, Delegat Sekcji Miłośników 
Mir sta Sandomierza; Wincemy Stec, 

. obywetel z Kobi^ruik i Ks. Andrzęi 
Wyrzykowski, Rektor kościcH św. 
Jakćba w Sandomierzu. •

N» przeprowadzenie jednak rady 
ki lne; kuracji potrzeba pieniędzy... 
dużo pieniędzy. O hcanvch rniíjo- 
naeh nogadwą architekci... A parafji 
przy kościele niema, niema więc 
podstawy naturalnej, na której wspie­
rają się zwykle przedsięwzięcia około 
restauraci i kościołów.

Do W&s się tedy zwracamy, Wy 
wszyscy* którzy umiecie odczuć kr.syw 
cię Starej Polski, krzywdę Polski 
Wielkiej kikutami ruin do nieba wo­
łającą. Do Was wołamy, którzyście 
w ciumu lip Jackowych niezanomnia- 
ne przemarzyli chwile. Do Was wresz­
cie S*ndomi?rz»n:e, po całym świa­
cie za chlebem rozproszeni i do Was, 
którzy znacin Sandomierz i jego daw­
ną chwałę i jogo obecne udgśledź?- 
nie. N e pozwóhie, aby óo, czego 
nie zdążyli zniszczyć wrogowie, te­
raz w naszym własnym ręku zmar­
niało.

Ofiary przesyłać można pod adre­
sem; ks. And.rzej Wyrzykowski, Rek­
tor kościoła św. jakóba; albo taż 
Dr. G. ZąbkG^sfri. Skarbnik Komite-

Komitet Rtułauracgi kościoła św. 
Jakoia w Sandomierzu.

T Warszawy.
(:) 103 cif ciąrjniiute miljonówki.

W sobotę ab. o godz. 1 po południę 
w lokalu Pożyczek państw, odbyło eię 
ciągnienie 103 miljonówki. Z kola wy­
szedł numer 3,963,761 P. K. 0. War­
szawa.

(:) Konfiskata. Upatrując w treści 
odezwy w żargonie p, n. ^Platforma 
zjednoczonego wyborczego komitetu Po- 
alej ąjonistow i Gejroj ujor istów w Pol­
sce“ cochy przestępstwa w art, 129 
k. k przewidziane, komis ar jat rządu 
na m. si. Warszawę, obłożył w dn. 13 
b. m. arosztem wyzei wymienioną odez­
wę, przy równoczesnym wytoczeniu 
sprawy, sądowej przeciw '.vinným wy­
dania i rozpowezoehniania tej odezwy.
vowvwveavswwwavwH
W każdym dworze, w każdej chacie 
„Kurjer Płocki“ czy trzymacie?
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Lista Państwowa „Polskiego Centrum“ do Sejmu i Senatu otrzymała ffa 12. 
Wszystkie listy okręgowe „Polskiego Centrum“ do Sejmu i Senatu mają ten sam 
Dnia 5-go listopada głosujcie w całej Polsce na Ns 12.

0 pokój i tafô. Wis Dubala.
PARYŻ, d. 16.10 (Pst.—Havas), 

Franclin Bouillon powrócił do Pary- 
4a ze swoi podróży po Bliskim 
Wschodzie f ranklin Bouillon przy­
znał, te zarządzenia wojskowe żmii* 
rzające do powstrzymania pochodu 
Turków opóźniły zswarcie rozejmu.

RZYM, dn, 16.10 (Pat.—Stefrnij. 
Omawiając sytuację na Wschodzie. 
Messagero pisze: Dziś po raz pierw* 
s^y starły się od czasów Jana So­
bieskiego w sposób tak rażący dwa 
światy: Wschód i Zachód.

W i®hm M tagt!
LONDYN, d. 16.10 (Pat.—Reuter) 

Lloyd George przybył do Londynu.
„Times* donosi, że natychmiast 

po przybyciu do Londynu Lloyd 
George odbył końłereucję z iord.em 
Chourchilem i lordem Birkenhaat.

Unjcnistyczoi członkowie gabine­
tu zbiorą się na naradę celem usta­
lenia swej polityki.

Kilku członków partji konserwa­
tywnej biorących udział w rządzie, 
ma zamiar wystąpić o ile rząd nadal 
nosić będzie charakter koalicyjny.

Groź* to prawdopodobnie przesi­
li niem w łonie partji konserwatywnej.

LONDYN, 16.x. (Pat). Dzienniki 
poddają surowej kry ty co politykę 
Lloyd George’a.

Ostatnia mowa jego, zdaniem 
dzienników, nie dąźv wcale do po­
koju, lecz może wzniecić nieufność 
wśród kemaliztów. B Westminster 
Gaaztt* pisie, ze przemówi ene Lloyd 
Georges, jert przemówieniem polity­
ka, którego karjsra jest już skończo­
na. „Times“ podkreśla, że Lloyd 
George w swym przemówieniu poro­
bił błędy zasadnicze. Mowa ta była­
by dobrą, gdyby Anglja szykowała 
nowy pochód przeciwko Turkom.

Sprana oihâoW.

WARSZAWA, d. 17,10 (Tel. wł.) 
„Kur. Pt") „Rzeczpospolite“ donosi: 
Dnia 1S b. m. punowaie m& być roz­
patrywaną sprawa Dąbala w War­
szawskim Sądzie Apelacyjnym. Proś­
bę obrony o ponowne przesłuchanie

świadków—odrzucono. Jak wiadomo 
dc. 8 lipca Dąbal skazany został n* 
6 lat ciężkiego więzienia,

Rozprawa prawdopodobnie po­
trwa 1 dzień.

Kursy öle doÄotä dywizji.
WARSZAWA, d. 18.10 (Tel. wł.) [ Dz.ś rozpoczynają się wyższe kursy 

„Kur. PL”) „Polska Zbrojna” pisze: | wojskowe dla dowódców dywizji.

0 ruch foniczny z se ©letí st
WARSZAWA, d. 17.10 (Tel. wł) I cjach pogranicznych. Obrady roS" 

„Kur. Pł.*) Do Moskwy wyjechała I pocziią się dnia 20 b. m. i potrwają 
polska polska delegacja kolejowa w I prawdopodobnie tydzień, 
sprrwio uregulowania ruchu na sta. ■

0 układ handlGoy i Jnptnjq.
WARSZAWA, d. 17.10 (Tel. wł. 

„Kur. Pł.") „Kur. Poranny” podaje: 
Dziś rozpoczną się w Warszawie ro­
kowania o układ handlowy z Japo- 
nją. Ze strony polskiej brać w nich

będą udział reprezentant Min. Spr> 
Zagranicznych Józet Torgowiski, szef 
wydziału amerykańskiego p. Leon 
Goldszuand i p. dr. Ostrowski.

PARYŻ, dn. 16.10 (Pat.—Havas) 
Według „Journal des Debates* Rar- 
thou przedstawił w Piątek Komisji 
Odszkodowań plan reparacyjny.

Jak się dowiaduję plan repara-

cyjny Barthou nie będzie się różnił 
od tego planu, jaki Poinearo miał w 
swoim czasie przedstawić w Londy­
nie, a na który nie pozwoliły mu 
okoliczności.

Syłuacli oc ©tadt
RZYM, 16 x. (Pat). Sytuacja po­

lityczna ciągle jest niepewna, zdaje 
się, że nastąpi kryzys ekonomiczny.

W łonie gabinetu ujawniają się 
dwa kierunki: pierwszy przeciwko 
ordynacji wyborczej, przeciwko wy­

borom i programowi faszystów; dra 
gi, za wprowadzeniem programu fa­
szystów.

Z i tym drugim programem opn 
wiedział s;ę premjer Faotn

M POM W i MM ü Hliiń
KATO WICE, d. 1610 (Pat.) Od- 1 14 referatów. Ogólne zebranie ża­

by! się zjaid polskich hutników I gaił prazes związku górników i hut- 
i górników, na którym wygteszono I ników inż. Sagajło.

W i »te i hn
WARSZAWA, 17.10 (Teł. własny 

„Kurj. Pł,n) Stołeczny korespondent 
nasz donosi: parysk' przedstawiciel P. 
A. T.-a miał wywiad z gen. Sikorskim 
i otrzymał szereg odpowiedzi ha na­
der ważne zapytania.

Dlaczego generał odbył tę podróż? 
Jaki był cel tej podróży? i Jakie są 
jej wyniki?

Gcnerp! oświadczył, że 18 b. m* 
powraca dó Warszawy.

6

Nieszczęście 
CIOTKI URSZULI.

Tłomaczenie A-er*e.

P. Prévôt wkrótce zaniepokoił się namięt­
nością swej starszej córki. Probowal przyprowa­
dzić ją do rozumu, ale najbardziej przekonywują 
ce argumenty napotykały w Urszuli upór, jakby 
mula hiszpańskiego. Ta duża, chuda brunetka 
dala się złapać niepowrotnie na lep pociągający 
pięknego Ludwika. Im bardziej przekonywali ją 
o jego megodziwości, tym bardziej był dla niej 
miłym. Są ludzie, którzy więcej podobają się ze 
swych wad aniżeli z przymiotów.

Ojciec jej mawia!:
— Nigdy ci nie pozwolę na poślubienie tego 

chłopaka. Stworzyłby ci życie piekielne...
— Ja go nawrócę siłą mego uczucia, odpo­

wiadała. Przy dobrej naturze środki zawsze się 
znajdą.

— Ależ on roztrwonił wszystko, ęo posia­
dał, a nawet nieco więcej...

— Czyż ja nie będę dosyć bogatą na nas 
oboje?

— Nie na długo wystarczy bogactwo, gdy 
się ma do czynienia z rozrzutniLiem...

— Ja z niego zrobię człowieka porządnego-..
— Co te możesz o tym wiedzieć?
— Jestem tego pewna.
— Idź na spacer! Jesteś warjatka!
Urszula poszła na spacer, ale nie odstąpiła 

od swych zamiarów, a doszedłszy do lat dwu­
dziestu czterech, oczekiwała uparcie na szczęśli­
wą godzinę, gdy będzie mogła na korzyść swego 
męża zastosować swe teorie o udoskonaleniu mo­
ralnym zbłąkanych. Co do Ludwika, który trak­
tował Urszulę, jak siostrę, to raczył pozwolić jej 
na wkładanie do jego kieszeni, w chwilach kry­

tycznych, jej oszczędności i w cłiwiiaćh dla sie­
bie pomyślniejszych, powracał, przynosząc jej ja­
kiś piękny prezent, co doprowadzało do czułych- 
łez tę zanadió wrażliwą pannę.

Nie spieszył się wcale z poślubieniem Ur-’ 
szuli nawet wtedy, gdy sam zrujnowany poważnie 
zastanawiał się nad tym, ze względu na majątek 
jej ojca. Gdy w kółku kawalerskim mówiono 
mu o Urszuli i pytane: „Kiedy wesele?“ odpowia 
dał lekceważąco, robiąc aluzję do chudości swej 
przyjaciółki: „Niema nic pilnego? ona będzie mą 
deską zbawienia“. Powstawał śmiech. A jednak 
przyszła chwila, że musiai się oświadczyć wcze­
śniej niż myślał

Pewnego wieczoru, zjawił się u swego opie­
kuna z twarzą tak pomieszaną, że Urszula poczu­
ta jakąś katastrofę. Usunęła się z nim na bok 
i zaczęła go wypytywać. Z początku nie chcial 
wyznać przyczyny pomięszania, ale przyparty do 
muru wyznał, że jest w takich tarapatach pienięż­
nych, że nie wie jakiemu świętemu polecić się 
w obronę.

— Czy jesteś stanowczo zdecydowany zmie­
nić sposób życia dotychczasowy? zapytała go wte­
dy Urszula.

Gdy zamiast odpowiedzi wzniósł oczy ku 
niebu, rzekła:

— Idź prosić ojca o moją rękę.
Poszedł. Ale p. Prévôt, który przez trzy­

dzieści pięć lat pracował nad zrobieniem majątku, 
nie bardzo był usposobionym do zaawanturowa- 
nia czwartej jego części przez oddanie do rąk, 
które nie umieją trzymać. Przyjął pretendenta wo­
jowniczo, a gdy córira wzięła udział w napadzie, 
poprzysiągł, że wołałby ją wydziedziczyć, aniżeli 
pozwolić na zaślubienie wybranego przez nią 
człowieka.

— W takim razie nie wyjdę wcale za mąż! 
zawołała z płaczem Urszula.

— Bardzo debrze! będziesz niańczyła dzieci 
swej siostry

— A ja zostanę żołnierzem! oznajmił drama­
tycznie Ludwik.

— Doskonale! przynajmniej przydasz si$ 
na co!

Młodzieniec zrobił tak, jak oznajmił, ale mó 
wił sobie

— Gdy Urszula zacznie płakać przez mie­
siąc, to wynajmą zastępcę.

Ale Urszula miała czas płakać tylko przez 
dwa tygodnie. Wybuchła wojna z Rosją i pułk 
Ludwika musial pójść na Krym. Spadlo to, jąk 
piorun. O opuszczeniu sztandaru w taniej chwili 
nie można było marzyć. Trzeba byle zrobić 
z potrzeby cnotę i stać się naprawoę żołnierzem-

Pewnego ranka, Ludwik sprezentował się 
u swego opiekuna w uniformie. Szabla w skó­
rzanej pochwie wislała u boku, głowę miał ogo­
loną, jak skazany na śmierć, w ręku trzymał bU' 
kiecik, przeznaczony dla Urszuli. Sytuacja była 
wstrząsająca: ten paniczyk, idący na wojnę, 
czynai zasługiwać na miłość. Nawet sam p. Pré­
vôt chociaż kontent z pozbycia się tego nieWy’ 
godnego gagatka, miał łzy w oczach.

Pożegnanie Urszuli z Ludwikiem było roz- 
dzierające. Byli sami w salonie Ï milczeli. Noc 
zapadała powoli i prawie nie mogli widzieć swych 
twarzy. W tym półcieniu dyskretnym Urszula 
chuda zdawała się być jako tako przystojną. Lud­
wik poczuł dla niej nagle pewne przywiązanie? 
chcąc ją przywiązać do siebie węzłem nierozT-r' 
walnym, wziął ją za rękę i rzeki:

— Czy będziesz myślala o mnie podcz®5 , 
mej nieobecności?

Ona odpowiedziała łkaniem.
— A gdybym nie powrócił?
Na te słowa, podniosła się drżąca i zawoUl»:
— Nigdy! przysięgam ci... Nigdy, nikt in«y 

moim mężem nie będzie!... .
Nie mogła już dodać ani słowa. On por**'3 

ją w objęcia i pocałunek dokończył frazesu. U1’’’ 
szuli zdawało śię, że cały salon się kręci z z»' 
wrotną szybkością. Na jej szczęście, Weszła P<ł' 
kojówka i wniosła lampę do pokoju. Nazajutrr 
Ludwik odjechał.

(C.- d. n.)
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Koždy niech złoży ofiarę na dzwony batedralne!
ztwem i kłamstwami. W replace za- I przemąwihć przedstawiciele „Wyzwo- 
bral głos przedstawiciel „Pilskiego f lenia“, jednakże wysiłki te były da-

Kronika Płocka
MŻMIERH.
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Ten 
Gdy 
Ten 
Ten 
Ten 
Ten

z 
k

c 
h 
a

Przechodząc dalej do kwestjl rewo­
lucji wszechświatowej, Trocki powiedział: 

Gdyby na całej kuli ziemskiej re­
wolucja była stłumiona na jedno dzie­
sięciolecie lub na zawsze, to nie magla 
by się ostać i Jlosja sowiecka. Rewo­
lucja przygotowuje się w Europie i Ame­
ryce systematycznie krok za krokiem. 
Będzie ona długa, przewlekła, okrutna 
i krwawa. Oto dlaczego nie będziemy 
się mogli rozbroić ani dziś, ani też 
prawdopodobnie i jutro. Walka, która 
nos oczekuje, będzie nadzwyczaj ciężka. 
Wycieńczy ona siły starszego pokolenia, 
Oto dlaczego kwestia związku młodzie­
ży komunistycznej jest kwestją życia 
i śmierci dla naszego kraju, naszej re­
wolucji i losów całego ruchu rewolu­
cyjnego.

MOSKWA (AW) Na V-tym zjeździ© 
młodzieży komunistycznej Trocki wystą­
pił z wielką mową, w której ro. in., 
powiedział:

„Nie może być żudnej wątpliwości 
co do tego, że gdyby imperjalizm nie­
miecki kn końcowi 1917 roku, a na 
początku 1918 postawił sobie za cel 
zdruzgotanie nas, republika sowiecka 
jużby nie istniała. Gdyby Clemenceau 
wytknął sobie cel zdruzgotania nas za 
pomocą siły zbrojnej, dziś nas jużby 
nie było. Dalej Trocki oświadczył, że 
w r, 1919 sowiety godziły się na od­
danie ■/< terytorjurn Rosji Denikinowi, 
zaprzestanie z nim wojny, uznanie dłu­
gów rządu carskiego, koncesje różne 
i oddanie pewnych terytorjów pod za­
staw. Sprzymierzeńcy odrzucili jednak 
te warunki,

remue, bo słuchacze mając już doić 
kłamstw „Wyz ir oleńczych* na dalsze 
przemówienia nie pozwolili. Wsku­
tek tego wiec został rozwiązany, a 
„filary”, Wyzwolenia musieli, jak nie 
pyszni opuścić wiec z kwitkiem.

.Wyzwolenie" było pewne, ie 
obywatele powiatu Sierpeckiego z 
miasta i wsi będą powolnymi baran­
kami ich socj?l komunistycznej prze­
wrotności, ale wiec niedzielny (15 b. 
m ) przekonał tych szkodników w na­
rodzie, że ludzie tu mają zdrowy ro­
zum i ogłupiać się dłużej nie pozwolą. 
J&k miasto Sierpc, tak i powiat ro­
zumieją, że dla dobra Polski potrzeb­
ne jest w Sejmie silne ..Centrum* 
i glosować będą na listę M 12.

Kajetan Zomb.

ski odznaczały się szlachetnością za­
równo w okresie potęgi jak i nie­
woli. Minister tu wymienia Kościusz­
kę, wałczącego za wolność Ameryki 
Północnej oraz króla Serbskiego Pio 
tra Wielkiego, walczącego w 1870 r. 
w armji francuskiej w charakterze 
ochotnika.

Następnie, jako bohatera legen-, 
downego narodu serbskiego wymie­
nia królewicza Marko, walczącego 
przeciwko Turkom w obronie swego 
narodu oraz króla polskiego Jana 
III go Sobieskiego, walczącego także 
przeciwko Turkom w obronie całej 
cywiłizjoi europejskiej.

Jako wykładnie słowiańskiego 
duchi* obu narodów minister wymie­
nia p.oetów jugosłowiańskich: Gunda- 
lina i N'egusaa. porównywuiąc ich 
z polskimi Mickiewiczem, Słowac­
kim i Sienkiewiczem.

Na początku wieku XIX naród 
serbski dzięki bohaterskiej nieśmier­
telnej swej duszy zruoił kajdany 
swej niewoli i odzyskał niepodległość 
państwową.

W wielki aj wojnie widzimy rów­
nież wysiłki narodu polskiego.

Pamiętne wszystkim nam sa bo­
haterskie. wysiłki d&iec1 Lwowa.

Przepowiednie Meteorologiczne 
wtdiug danych tlačilycznyeh > lat octacnith.

Od 1 do 8 pogoda, od 9 do 15 powietrze 
zmienne, od 15 do 22 pogoda względna, do 
końca miesiąca przymrozki i pogoda.

= W kolekcie „Kur. Pł.“ w klasie 
5-ej wygrały następujące losy:

Mk. 6000 padło na nr. 59598; po
mk. 3730 padle na nry:59558; 49561;
»9564; 59566; Ô9569.

= Sukcesy naszej policji. W ostat­
nich dniach nasza miejscowa Ekspo­
zytura Urzędu Śledczego, pod kie­
rownictwem p. komisarza Sztabholca 
jako kierownika poszczycić się może 
nielada succesanü.

Wykryto wi^c naprzód dokonaną 
w swoim czasie kradzież w koopera­
tywie nauczycielskiej „Żak“, która 
mieści się w kiosku przy zbiegu ulic
.Tumskiej i Więzieunoj.

ódebrano większą Ci ^ść skradano 
nych przedmiotów, któro alodzieje 
zdołali już rozwlec po całym powie­
cie płockim. Zgromadzone towary
przekraczają wartość 9% zrabowanych 
przedmiotów. Podejrzanych o kra­
dzież przakazano do rozporządzenia 
sędziego śledczego na rewir I-szjr.

Jak wiadomo, kradzieży tej do­
konano z włamaniom.

Drugim poważnym bukcesem tej­
że ekspozytury jest wykryci« kra­
dzieży r usunięciem przeszkód, do­
konanej niedawno u Stanisławy Sa­
gan. Szkody poniesione w tej kra­
dzieży wynos-ły z górą 2,000,000. 
Wszystkie skradzione przedmioty zo­
stały już odebrane złodzieje przecho­
wali je po piecach, stosując ruchome 
kafle.

Sprawców oddano do rozporządze­
nia eędziego śledczego na rewir I.

Pízj tropieniu złoczyńców i od­
nalezieniu łupu wyróżnił się wywia­
dowca Mieczysław Mizia. Docho­
dzeniem kierował naczelnik ekspozy­
tury p. kom. Sztabholc.

=k Sprawa o otrucie, w głośnej 
sprawie z oskarżenia Ghany Gąski, 
która jutro t. j. w środę stanie przed 
sądem pod aj omy jeszcze następujące 
szczegóły: Chana Gąska oskarżona jest 
o wy tracie 8 osób (całej rodziny) Wy­
szogrodzkich w Dobrzyniu nad Wisłą 
w latach 1917 — 1918 — 1920. Przy­
czyny tej zbrodni nie są znane, 
żac będzie podprok. Łapicki, 
będzie ud w. Lu ty ń ski.

== Š. p. J. Domański (S I Zmarły 
w przeszłym tygodniu, w Włocławku 
Sędzia Okręgowy Ś. p. Józef Domsński, 
przez kilkanaście lat przebywał w Płoc­
ku, początkowo, za rosjan jako adwo­
kat przysięgły, a za mcmcćw sędzia 
pokoju

Cały Płock znał ś. p. Domańskiego 
jako człowieka wyjątkowej prawości 
i pracy, a gruntowna wiedza prewniesa 
której z zamiłowaniem się oddawał, 
przy powyższych zaletach jego charak­
teru dala mu możność zostania sędzią 
sprawiedliwym w całym znaczeniu togę

Dlatego winniśmy żyć w zgodzie 
i zespoleniu. To zbliżanie się nasze 
do niezawodnie wyniki w dziedzinie 
ekonomicznej i politycznej.

Powinniśmy połącsryć Północ z Po­
łudniem i wspólnie a Czecho-Słowaoją 
żyć w braterstwie, które wyda rezul­
taty.

Najlepszym - tego dowodem jest 
wystąpienie Małej Enteuty na Kon­
ferencji Genueńskiej.

Nasze trzy narody słowiańskie 
przedstawiają* potęgę, gdyż sięgają 
od Bałtyku do Adrjatyku i Pomorze 
Egejskie a pożytym tworzą żywy wał 
i najlepszy łącznik m;|day Wscho­
dem a Zachodem."

Na zdrowie Narodw Polskiego i jo­
go obecnych przywódzoów mówca 
wniósł toast i okrzyk:

— „Niech żyje Polska“-

o rta goish-nimíť
WARSZAWA, 16.10 (Pat.) Min. 

Narutowicz na przyjęciu wydanym 
na cześć misji Jugosłowiańskiej wy­
głosił przemówienie, w którym za­
znaczył miedzy innym :

— „Jestem przekonany, że będą 
tłumaczem' uczuć całego społeczeń­
stwa, gdy powiem, że mród polski 
odczuwa zadowolenie, witając przed­
stawicieli Jugosławji, związanej z na­
mi węzłami krwi oraz analog] ą hi­
storyczną.

Od niepamiętnych czasów, Ser­
bowie, Kr o & ci i Słoweńcy byli po­
łudniową twierdzą chrześcijaństwu 
i cywilizacji tak, jak Polska na 
wschodzie i północy o tę samą wal­
czyła sprawę. Mam nadzieję, że przy 
waszej pomocy wytworzy się »cista 
spójnia między obu krajami i takie 
wrrunki, które pozwolą nam wspól­
nie pracować w dziele odbudowy 
świata.

Na zakończenie minister wzniósł 
toast na ręce przewodniczącego, pija 
za zdrowie króla Aleksandra.

Minister Jankowiń odpowiedział 
międsy innymi: W dziejach obu na­
rodów widnieją okresy wielkości 
i potęg?, jak również okresy cierpie­
nia i niewoli. Narody Pohki i Serb-
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Centrum* p. Dr. Stanislaw Malewicz, 
który obalając fałsze „Wyzwoleńców* 
dowiódł że partja ta działa na szko­
dę narodu i państwa, a ogłupiając 
obiecankami lud wiejski, prowadzi go 
do zguby.

Gru oka „hałaśników zawodowy th 
Wyzwolenia* bardzo się irytowała prze­
mówieniem p. Dr. Malewicza, prze­
szkadzając mu.

Mówca wytrwał do końca i prze­
konał zgromadzony eh ze wsi i miasta 
że Polskie Centrum przez to że skupia 
na gruncie rzetelnej pracy, sprawie­
dliwości i przewrócenia ładu i po­
rządku w Państwie jest tym ośrod­
kiem, około którego cały naród wi­
nien się skupić i budować sobie lep­
szą przyszłość. Próbowali jeszcze I

Endecja, Pepees i... ten trzeci.
A to ci przedwyborcza wesoła facec.a.
Kłócą się: chudy PEPES i tłusta ENDECJA.
Nie widzą, gdy im w kłótni czas przyjemnie leci, 
Że zyska na ich swarach, jak zwykle, ten trzeci! 
Ten trzeci, to chłop zacny, co ma olej w głowie. 
Ten trzeci, co się skromnie CENTRUM POLSKIE zowie.

trzeci, co wyborcze zabierze im dusze, 
oni lżyć się będą w kłótni zawierusze !
trzeci, co ma dużo sympatji w narodzie, 
trzeci, co wyrusza w spokoju i zgodzie, 
trzeci, co zdjąć Polsce może wszelkie troski, 
trzeci, CENTRUM POLSKIE: Skulski, Ponikowski!

(nMuchau).

Z Mazowsza Płockiego.
Z Raciąża.

Na życzenie mieszkańców przy­
byli do Raciąża panowie pp. Jan No 

i Podworski i red. Sieciński, jako kan- 
fydac’ na posłów i w sali strażackiej 
°dbyli wiec. Przemówienia wywołały 
Wielkie wrażenie na słuchaczach, któ- 
i8y wypełnili salę po brsegi i w dy- 
^i’sji nie zabierali głosu, oświadesa- 

iż zupełnie agadsają się aa ideę 
1 Program „Polskiego Centrum“. Wy­
kpił tylko jeden e żydów, obecnych 

sali, który saehęcał do głosowa- 
na numer mniejszości narodo­

wych. Zuchwalstwo to tak rosgnie- 
^Mo »gromadzonych, że musiałucie- 

z .sali, aby ujść cało.
Na. wiec przybyli włościanie z są- 

*i®dnich wsi i dalszych jak, ze Strze- 
S°Wa, Osička i innych.

t W zakończeniu zgromadzeni od­
lewali „Rotę* i rozeszli się zado- 
^pleni, powtarzając sobie, że teraz 
*iadzą na jaki numer listy posel- 
’pc; mają, głosować i nie pozwolą 
ję już więcej różnym agitatorom 
"tłamucić. Na 12 jest hasłem całej 

I^siej okolicy.
Stanisław Pniewski 

z O sieka Wielkiego.

Z Płońska.
W niedz:elę ub. o g. 1-ej po poł. 

y Płońsku odbył się na Rynku Ko­
luszki wiec „Polskiego Centrum„ 

Udziale licznego tłumu ludu, i 
drugiej połowie tego rynku odby­

ci się wiec Związku Jedności Chrześ- 
^ńskiej, gdzie adwokat p. Kozielski 
* Przemówieniu swym ostro wystę- 

przeciw „Polskiemu Centrum“.
J^utek przemówienia był taki, że 
J.Uti ludzi z tego wiecu przeszło na 

’®c „Polskiego Centrum*, na któ- 
vUi przemawiali kandydaci na po- 

redaktor Sieciński i mecenas 
^^odwerski. Słuchacze bez żad- 
^ch sprzeciwów opowiedzieli się za 
^gramem „Polskiego Centrum*. 
^‘‘CUjąc szerzyć ideę głosowania 
, Nr. 12 Gdy już wiec skończono, 

r ił się agitator „Jedności“ p. Wy- 
Ä aby zrobić zamieszanie i zażą- 
3* głosu. W przemówieniu swym 
j'P*dł na „Polskie Centrum“ że ono 
? mandaty poselskie dla ziemian 
Nowych otrzymało po 25 miljonów 

m podobne oszczerstwa. Zgroma- 
' chórem- nie dali przemawiać 
C7!ybultowi, posyłając go do „Jed- 
ą!c*#. W odpowiedzi red. Sieciński 
M k oszczerstwom. Gdy p. W. 
godził z tego wiec, niezbyt po- 
l»ń ® eo . żegnano. Z w. Chrześci-

Jedności jakoś nie w imię 
hd °®ci* działa* mając takich 

reprezentantów słowa, tym- 
l* 1 * * * * * * * * 4e na i®h wiecu nikt 
i i Piskiego Centrum* nie chciał 

zrobił zamieszania.
ij^ylko zdecydowana postawa zgro- 
tlijj^y^h słuchaczy wiecu „Pol- 

Centrum“ przeszkodziła za- 
rom p. Wy bulla.

^"Polskie Centrum* jak mówcy 
Ä’S uie występuje przeciwko 
VjCj f pariji politycznej, a przedsta- 

h Je^° przychodzą iako bracia 
a^r W8*tazft® właściwe* 

W do Dostępowania przy wybo-
* do Sejmu nowego. I istotnie 

te j d»ą partję aie nie mówili, ma- 
Ustach jedno tylko:, dobro na- 

pj państwa!
^ć*?dBk i okolica, pomimo wy- 
'^1X- różnych partji, ulaną przy 
S Jr1In Centrum i głosować będą 

bo tylko z tego śródła 
kl D*e zamaskowana stanowością 
Nowością—prawda.

Uczestnik, Wacław Bok.

Z Sierpca
b- m> odbył się tu wiec 

Mielenia", na którym przema- 
aeł Poniatowski i p. Anusiak. 

ÎMi J * pierwszym rzędzie zwal- 
orskie Centrum", usiłując słu- 
skłonić do partji swojej. 
0 to- zamięszanie, bo zwo- 

^lili ”^°^kiego Centrum* nie pó 
Mówcom operować oszez^r-

KALERDHRZYK.
Środa. Łukasza ewar.g.

Im. sl. Bratumiła 
Czwartek. Piotra z Hlkan

im. sł.: Zśemcwita
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wyrazu. To tei dla oddania ostatniej 
posługi, a zarasem dla zadokumentowa 
nia ogólnej czci zmarłemu przedwcześnie 
dobremu synowi Ojczyzny, którą on ea 
łym óPircem ukochał, wyjechali z Płocka 
na pogrzeb Sędziowie Okręgowi, Pales­
tre, życzliwi i znajomi. Cześć jogo pa­
mięci.

W sprawie
„Wiecu w Koziebrodach“.

„Tygodnik Płocki" (nr. 28) po­
mieścił korespondencję p. Kaz. Chiń­
skiego z odpustu koziebrodzkiego, 
pod... przedwyborczym nagłówkiem: 
„Policja na usługach politykującego 
kleru”. Czytamy tam;

„Kler, dowiedziawszy się, że po 
nabożeństwie ma byś wiec stronictw 
P. S. L. Wyzwolenia i Piasta, umyśl­
nie przedłużył nabożeństwo, a szcze­
gólnie kazania, które wygłosił znany 
na gruncie płockim bajkotłomaez, ks. 
Chçrsze'wski. K-zanie to, a raczej 
przemowa polityczna, wygłoszona 

z balkonu kościelnego, trwała 3 go­
ny, a była jednym stekiem oszczerstw 
przeciw stronnictwom lewicy... Wi­
docznie... Sz. ks. Ch. zapomniał, że 
Chrystus wypędził handlarzy z koś­
cioła i rzeałim: „Dcm Boży („mój*!) 
dom modlitwy jest, a wyście go 
uczynili jaskinię zbójców*.

Powinszowałbym robie Stentoro- 
wych płuc i gardzieli, gdybym potra­
fi mćw‘ó do kilkunastotysięcznego 
tłumu przez 3 z górę godziny. Po win- 
szowalbyro. sobie krasomówztwa, 
gdybym zdołał tak długo utrsynuó 
w napięciu uwagę tłumów, jak ją 
utrzymywałem przez—przeszło, lecz 
tylko, godzinę, Powinszowałbym so­
bie, wreszcie, zaleconej przez Obry, 
stusa roztropności wężowej, gdybym 
mów*ł tak długo w intencji udare­
mnienia akcji ogłupiania ludu przez 
ludowców. Niestety, jesteśmy zbyt 
prości gołębio ^ cbec chytrej lewicy.

Gdybym był mówił przez 3 go­
dziny, ludowcy nie byliby mieli ani 
chwih czasu na swoje nabożeństwo 
odpustowe, tymczasem odprawiali je 
około 2 godzin. Nie dziwię się atoli, 
że czas trwania kazania wydłużył 

się im tak bardzo: wszak byli na 
torturach.

Nie dziwię się również, iż słowa 
ostrej prawdy pod adresem lewicy 
wydały się im „stekiem oszczerstw". 
To wrażenie tłomaesy się, jako sku­
tek wywrotowego przewartościowa­
nia przeæ lewicę wartości roorr.lnych: 
przewartościowania, które prorok 
Izajasz napiętnował rozpalonym że­
lazem obwożenia i groźby: „Biada 
wam, którzy nazywacie dobre złym, 
a złe dobrym* !

O wypędzeniu, nawet dwukrot­
nym, handUrzy ze świątyni przez 
Chrystusa pamiętałem doskonale 
w chwili głoszenia kazania w Kozie- 
brodaoli, Właśnie głosząc je, naśla­
dowałom w tym P. Jezusa, bom chło­
stał biczem słowa Bożego tych, co 
przybyli na odpust jak „zbójcy", by 
lud zabijać moralnie, złupiwszy go 
zr skarbu wiary.

Co do kwalifikacji kazania, jako 
„przemowy politycznej”, to jest to 
sąd ślepego o kolorach oraz idiosyn- 
krnsty o przedmiocie, psychopatycz­
nie zniencwidsonym.

W dalszym o<ągu korespondencji, 

p. Cb. omawia próbę narodowość 
rozbicia wiecu ludowcowego z poft0* 
cą kociej muzyki, -urządzonej prř0Í 
orkiestrę straży ogniowej, i stwierdj* 
że wieoownicy udaremnili tę pfMj 
„w sposób, na jaki zasługiwało i®0 
„kulturalne* zachowanie". Szkód*« 
że nie określił bliżej tego sposobu» 
więc go wyręczę. Oto jeden z üb*' 
jących o kulturę pałkarzy 'iryí'ť° 
leńoowych, niejaki Szymański z 2*’ 
widza, zdzielił kapelmistrza p*^ 
w głowę tak dzielnie, że tan P*rt 
bez przytomności. T.> się nazy^* 
kultura postępowa! sierżant P0' 
licji, na żądan e ks. dziekana, roe* 
wiązał wiec z chwilą rozpo«$6li 
w Kościele nieszporów, to postąp” 
w myśl prawa, zabraniającego wJtł' 
cowań podczas nabożeństwa. To 
wu w języku lewicy, nazywa 8’1 
„policją na usługach politykując^0 
fiera*.

Pan Churski jest podobno najj 
czycielem ludowym. Jeśli on wsac«®' 
pia w dzieci ludu zamiłowanie prać* 
dy tak, lak ją miłuje sam, to przy3' 
porzy Ojczyźnie podłych kłenscóć«

X. Charsatwiki.

ËS* Ä Pń 1 A f A * w niedziele i czwartki — flaki garnuszkowe; we

f SWÓJ DO SWEGO PO SWOJE ą
* ubrania męskie palta . (
/ ===== i damskie w sklepie K
} JARMARKU (
) RZEMIEŚLNICZEGO {
S — Nowy Rynek 12. ■■ , — s

■ =#IEZ'?Ę53lłA KSIĄ2KA5 
g »LA WSZYSTKICH!

! Miik s óś

g _ DLA2..

DOROSŁEJ MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ 
g i OSÓB STARSZYCH.

Spis rozdziałów. --------- zzzr
I Stan życia. II. Obowiązki. 111. Zawody.
Książeczka ta nadaje się wszystkim: na po- 
darunki ślubne, przy wyborze zawodu, dla 
W-nych Ks. Ks. Proboszczów na podarunki 

kolendowe i t. d..

■ PavImioilMsíi v Èïïljffl ímrt WtH
Ql Zawiera pożyteczne i konieczne uwagi, według .któ-

■ rych postępując, zyskujemy szczęście, dobrobyt, 
powodzenie i czystość sumienia.

ŻfjDRJCIE V« JUD EJ K&ĘCHRHI.
jg SKŁAD GŁÓWNY:

Płock, „Księgarnia Ziemi Mazowieckiej” ulica 
L ? Kolegjalna Jfe 8, ginach „Hotelu Polskiego**.
H Mo w P.K.0.60996.- hali wysyłka tylko a golft jk?

Cena za egzemplarz 120 mk.
Bn Kupującym większą ilość egzemplarzy stosowny rabat.
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V 1 v v a« §rody i piątki — kołduny litewskie; we wtorki
i soboty — kiszkę domową gorącą na słoninie.

Ceny umiarkowane! , =...... - —Usługa szybka i grzeczna!

m. jiiiiKiH“ - -
PRZEDSTAWICIELSTWO POLSKIEJ SKŁADNICY ODZIEŻY

Warszawa Szpitalna 9 Tel. 94-12.
Zawiudamia, posiada na składzie stale duże zapasy

GOTOWEJ ODZIEŻY ”*sltlEJ
= Palt letnich, jesiennych i zimowych, oraz ubrań sportowych i uczniowskich. =
Przyjmuje zamówienia na garnitur1’ męskie uczniowskie i wojseows z- materjałów 

. własnych i pow .erconych. Warunki dogodne! Pracownie posiadamy przy maga- 
żynie, którą prowadzą sp cjaliści krawo\ p. Warszawy.

Przyjmuje zamówienia na okrycia damskie. ....

UWAGA!!!

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki

Futru mało używane oks^XJ' 
nic* do sprzedania, TiiinB*

6 m. 9 — od 4 do 6-ej wie®*’

yflubicno kartę powoła»1 • 
wydaną w Sierpcu na i®1, 

Jana Łowina z Borkowa»K° 
cielskiego.

praktykant biurowy P,,fcra?b(i
* ny zaraz. Oferty skład® 
należy piśmiennie do RedakeJ 
„Kurjera Płocki ego”.

*7giibiono kartę powoła1’1?’ 
" wydaną w Płocku na 1flïl, 
Wojciecha Jasińskiego z 
szewa gm. Kieniewo.

M11 11 F n F w C1^u 3-ch dni leczy1 Hill II I UL uznana przez powagi 1 lni I ■ U I H F lekarskie mydlana „Maśś jlw I, 4 - , P-ra Hebdy**, nie plami 
’■ ,! SdÄl Ł bielizny< ma Przyjemny
Dla ki^ii od świerzby / parcha „EKW0L - HEBDA“. 
Né Hemoroidy—roślinne świeczki „RATFLIN-HEBOA“ 

PRZEDSTAWICIEL NA PŁOCK:
MAJÍIE, SŁŁRiS AFTY&ZNY.

Kaudvdaci do

POLICJI 
poprawnie piszący po pol­
sku zgłoszą podanie pisem­
ne: PŁOŃSK, KOMENDA 

POLICJI.

■
nm ÄMiiwriM oimsii

Drobna Oiifosionk w feKur- 
jerze Płockim” odnoszą pra 

wie zawsze dobry skutek, o ile 
są powtarzane często. Gdy 
masz eo kupić lub sprzedać,

gdy posunkuješ» mjfątKu lnu 
dzierżawy, posaay uzy te? pra­
cownika. ogłop się zaras ! Nio 
zwluKuj !

Drabirj Ogłoszenia w „Kur- 
jerze Płockim” przyjmuje 

Administracja tylkoF o tyle, o ile 
są rredagowane zrozumiale i sty­
listycznie, ze znakami przestan­
kowymi. Każdy znak pisarski 
liczy się jako oddzielne słowo. 
Wyrazy drukowane tłusto liczy 
łię podwójnie. Pierwsze ałowo 
obowiązkowo musi być podane 
Ljstym drukiem.

Dwa łóżka meblowe używane 
tanio do sprzedania. Wia­

domość w Adm, „Kur. Płock.“

■■■■•■■»C9^n«WVVORV«««««

EUaktcr i Wydawca: L Rosiński. Kierownik Uteracki: 1onsUttty lolestx-Vodllůskl lubiło r Drukami »Kariera Płockiego* I nMa*nť*

„KüfiJER PŁOCK!“
uaaiuju s*ę codziennie z ^żyjątkiem niedziel i świąt

■ z datą na dzień następny. - .....
Rękopisów redakcja nie zwraca

Za rubrykę „Nadesłanej redakcja aie kierze odpowiedzialności.

r.dres Aedakcji i Administracji: Płock, ul. Kolegjaina*M 8.
adres dla depesz Płock — .Kuner“. M Telefonu IU5.

CF.WA PRZ^ÜMEIÏATY :
w Płocku miesięcznie mh. 2COO.— Z odnoszeniem do domv 

miesięcznie 2200 mk. — Na prowin:|i 2400 ma.
Zagranicą miesięcznie 4500 marek.

rtuner pajsdyńczy w Płei « kucztuj« 80 mirsk.
Konto w P. K. O. — 60990.

GENA (KŁOSZEŃ:
Za wiersz nonparciu jodno!amowy na i. U, iii str. luk- 
Nňkrologi za jeden wiersz nonparciu ... . • jgG 
Žv^ycznine ogi. za jeden wiersz nonmirelu na iv »n 
Ogłoszenia drobne po mk. 103 za każdy vyraz tKJyjuj. 
Prahlern podwójnie. Nai"Tniejs?e ogłoszenie ma re*1 

Ogłoszenia zagraniczne o 100 procent drożej.
Każda nuwa «odwyika taryfy obowiązuje w izystkle już zlecone ot 

■in bd dnia umiarn cen bez uiir^d’^e^o^tawiadomWiÿÿ^W*

16071018


